
10
GROSZY K R A K O W S K I E

GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH

10
G R O S Z Y

Rok U K r i k ó w ,  W t o r e k  1 9  L i p c a  1 9 3 2 N r .  1 9 9

Doniosłe zmiany

w ustawie o Funduszu Pezrobocia
W e*tJy j j i  v  jy e k  zmiany w Usta' 

*>* *  id. in. 1924 r. r, zabezpieczeniu 
na ^yp«dek bezrobocia, spowodowane 
t*°^ * t̂ a* ^  niarca 1932 r. Zmiany
e zarówno czynności, związa-

“ ych ze .ciąganiem wkładek, |ak i  zgła- 
^ n,a: Przez pracodawcę robotników 

zabezpieczenia, a przez robotników 
roszczeń 6 - —ikk 

. acodawca w chwili powstania obo-
h 1?Z|.U zai>cz pieczenia zatrudnionych ro 
^otników na wypadek bezrobocia winien 

terminie dwutygodniowym zarejestro- 
Yar ®*t we właściwym Zarzędzic Obwo 
^owym Fuduszu Bezrobocia, podając 

a? wt  Przedsiębiorstwa, jego adres, cha 
ttr oraz ogólną Dość ZatrudiuuUych 

£racowników. W  razie ustania obowiąz- 
u "etpieczenia wskutek unifcruchemuc 

f'la Nakładu pracy lub znunciszenia licz­
by zatrudnianych do cyfry poniżej 5 
Pracowników, pracodawcy wmtu rów 
nież w terminie dwutygodniowym za* 
Wadowic o tem właściwy Zarząd Ob- 
rodowy Funduszu Beziubocia.

Oprócz iego pracodawcy winni zgła- 
3 *  imiennie do wUściwycli Zarządów 
'-m iodow ych Funduszu Bezrobocia za- 
r**Pi*czanych robotników w ternu nie 

'*'*tygOcUuowym od chwili powstania 
obowiązku zabezpieczenia poszczególne- 

f  bbtnikn, jak również zawiadomić o 
ostaniu ,  bow-ązku zabezpieczenia w ter 
®*a*e J-dni owym, licząc od daty rozwią 

etosunkn najmu pracy, 
jW to & i uc Ftndauu Bezrobocia w y  

j°l '  }  procent sumy zarobki przypa- 
J*6*! id wypłaty zarobków, z w g o  

potrąca się fobodJke* I. 
Wadkł br lohotrJhów aazoętowycb * 

mianowicie za entredełonyck przy robo-

? » S k « w y  p a d ł y  pastwą 
huraganu

L U B U N  ( P A T )  —  Straty spo 
Nvockwan* p r ie *  huragany i bu- 
j w  na terenie województwa lu­
belskiego wynoszą około *  « U j °
«tW* <l°!!cb' 2a«lewy zniszczo-
p ffS ?

Sensacyjna procesy
^  laflze sądowo * łledcze koń 

czą obecnie dochodzeń e w kil- 
* i  sensacyjnych sprawach, któ­
re znąłdują się na wokatidzie są
Y ' " y i w m. wrzesiua roku bie­
żącego.

Na iłwMiczemiŁ znajdują się 
1 “*edztwt w głośnej aferze Kwin 

ty, w sprawie Wabia - W ablń- 
Rkiego, jubilera z hotelu Euro­
pejskiego, oraz w znanej aferze 
pasowego podrabiania 5-cio zło 
owek przez byłego przodowni 

Ka Policji Brombtrga i 30 jego 
w i& ik ó w , ■■

H a u c z y d e i e  k o m u n l S d

szeregu m iejscow ości wo­
jew ództw a w arszaw skiego w ła- 

bezpieczeństwa przeprowa- 
c ? v J t  f /esz to w an ia  w śród nau- 
w J S S  H. P ^ ^ w c h n y c h r  w 
ti >h .^ UZ52ei obserw acji, roz 
n if n.ac* n m̂i> Za prow-fldzS

d z o n ? ć h CznifC>r uniStyCZnCJ ° ia
sześciu afo w więzieniu

*1 ̂ uczycieli
wiezieni 

szkół po­
wszechnych,

Nowe znaczki pocztowe

nami “ taryfie* J S j [ " ien!' •zmia

njami na nowe wartości »nar /-

P o c t e 0^ 11, Mini*terstwD ^ o c z t y  podejm uje druk erproem

> W annScl *°>  »

•acL budowlanych, brukarskich, drego 
wych, kolejowych, wodnych (budowla­
nych i .‘eg_iacyjnycnjT melioracyjnych, 
w żegludze śródlądowej i przj spławie 
oraz w cegielniach wynoszą 4 procent z 
czeg„ 2 procent potrąca się robotnikowi. 
Składki oblicza się od pełnego zarobku, 
przypadającego do wypłaty robotnikowi 
bez żadnych potiąceń.

Zmianę ważną dla robotników przy 
zgłaszaniu się o za im stanowi nałoże­
nie obowjązicu wj Kazania się 26-tj god- 
niowym okresem zabezpieczenia, na do' 
wód czego bezroootni winni przedkładać 
zaświadczenia z pracy według nowego 
wzoru.

Z a  nieprzestrzeganie przez pracodaw 
ców powyższych przepisów przewidzia­
ne są Kary administracyjne w wysoKc ■ 
■ci od 100 do lOOO zl.

Rozbrojenie moralne narodóoi
będzie najlepszą gwarancją pokoju

GENEW A ( P a T )  —  Komitet 
rozbrojenia uiarainego zakończył 
juz prawie pierwsze czytanie pio 
jtktu  układu.

P-zyjęty został artykuł, naka­
zujący rządom zapobieganie wy­
świetlaniu filmów, mogących wy 
wołać reakcję przeciwną porozu­
mieniu narodów. W  krajach, w 
których istnieje cenzura filmowa, 
zapobieganie wyświetlaniu tego 
rodzaju filmów będzie jej zada­
niem. W innych krajach rządy bę

dą działać za pomocą środków, 
stojących do ich dyspozycji.

W  dziedzinie radjofonji przy­
jęto artykuł, nakazujący zapobie 
ganię rozpowszechnianiu przez 
radjo fałszywych wiadomości, 
jak  również przemówień, mogą­
cych zakłócić stosunki międzyna 
rodow'e i obrazić uczucia innych 
narodów.

Na wniosek delegata polskie­
go p. Komarnickiego Komitet po 
lecjł Komitetowi redakcyjnemu

t a M o  liirikl i  wilii! mlriKiii
nudzi niepokój w Genewie

GEN EW A  (P A T )  —  Narady 
nad tekstem końcowej rezolucji 
konferencji rozbrojeniowej przed 
zakończeniem je j pierwszej sesji 
trwają, lecz w chwili obecnej tru 
dno jest  stwierdzić postępy, ja ­
kie poczyniono w tych rokowa­
niach. Dłuższe rozmowy w tej 
sprawie odbywają się w szczegół

ności między delegacjami brytyj 
ską i amerykańską. Ameryka bo­
wiem nic zgadza się na projekt 
rezolucji opracowanej przez Be­
nesza, a zatwierdzonej przez du­
żą liczbę delcgacyj.

Projekt ten bardzo jbszerny, 
przedstawia punkty, c *  do któ­
rych konferencja doszła jua do 
porozumienia; program prac na

przyszłość, nie zawiera jednak 
postulatów- Ameryki.

Dziś rozpoczną się. decydujące 
rokowania po przyje-Uzie do G e­
newy Heriiota i Paul Boncoura. 
W chwili obecnej jest jeszcze nie 
pewnem, czy uda się osiągnąć 
jecinomy.ślność dla rezolucji koń­
cowej.

Na drodze ku likwidacji

konfliktu angielsko-'' ‘ .
LONDYN ( P A T )  —  Ogłoszo­

no komunikat oficjalny w spra­
n ie  konfliktu angielsko • irlandz 
kiego, dotyczącego spłat grunto­
wych. Komunikat przedstawia 
•tanowisko rządu brytyjskiego w 
tej sprawie, zaznaczając m. in.: 
rząd brytyjski pragnie żywo o-  
siągnięcia porozumienia z W ol- 
nem Państwem i skłonny jes t  pod 
dać się arbitrażowi specjalnie do

tego powołanej" komisji, lub też 
prowadzić dyskusję w sprawne 
utrzymania bezpośredniej łączno 
ści między rządami w celu osiąg 
nięcia porozumienia.

Rząd angielski wysunął propo­
zycję, według której skoro tylko 
osiągnięte zostanie porozumienie 
co do składu komisji arbitrażo­
wej oraz gdy uiszczone zostaną 
sumy, należne skarbowi angiel­

skiemu —  zawieszone zostaną 
wszelkie pizewidziane środki re­
presyjne wobec Wolnego Pań­
stwa, a w tej liczbie specjalne 
cła. Koińunikat wkońcu zaznacza, 
iż rząd brytyjski gotów jest za­
wrzeć układ niezwłocznie po o- 
trzymaniu przychylnej odpowie­
dzi od rządu irlandzkiego W  ten 
sposób spór zostałby zlikwido­
wany- ^

I I
Zabici I ranni w starciach ulicznych

II

BERLIN, '(P A T )’. —  Z Frank­
furtu nad Menem donoszą o no­
wych ofiaiach zaburzeń. W  cza­
sie demonstracji bezrobotnych w 
Hanau doszło do krwawej bójki 
z policjantami, którzy odpowie­
dzieli salwą, przyczem dwie ko­
biety zostały zabite, a szereg o  ̂
sób ciężko ranionych,

Do ciężkich stare doszło rów­
nież na pograniczu holender- 
skiem pod Emden. Komuniści 
wznieśli tam barykady, z poza 
których ostrzeliwali pochód na­
rodowo -  socjalistyczny, lntcr- 
wenjująca policja użyła broni pal 
nej. Liczby rannych nie dało się 
ustalić.

Do strzelanmy doszło również 
w W ismar, gdzie kilku komuni­
stów i hitlerowców zostało ran­
nych.

W  Zgorzslicach w czasia za­

burzeń dwóch policjantów odnijo 
sło ciężkie rany. Dokonano licz­
nych aresztowań, przyczem u 
wielu osób skonfiskowano broń 
palną.

W  Berlinie zajścia powtórzy­
ły się, przyczem wielu rannycii w 
bójkach odwieziono do szpitali. 
Potiaią doKonywa licznych aresz 
to wart

dwaj
W  w a l c e  *  p o f t a e e m

strażacy i stolarz
zostali poparzeni

dopodobnie benzyn)', wskutek 
czego zostali poparzeni dwaj 
strażacy czwartego oddziału, są 
to: Stanisław Stypuła i Stanisław 
Goździarski. Nadto, w czasie u- 
suwania nagromadzonych pak 
na korytarzu i klatce schodowej, 
poparzył prawą dłoń Mieczysław 
Dornultn, właściciel fabryki sto­
larskiej, sąsiadującej z fabryką.

Dzięki cnergicrnej akcji w 
przeciągu pół godziny pożar u- 
g a f io n a .

W czoraj o godzinie 5  m. 15 
wynikł gr'j'.-,y pożar przy ulicy 
Złotej Nr. 72 ,  gdzie mieszczą się: 
kino m Ju e c i ia " ,  oiaz kilka, zakła­
dów piAmnysłowo -  labiycznycli. 
Jak się okazało pożar powstał w 
lewej oficynie na drugiem pię­
trze w fabryce gilz F;. Płucienni­
ka. Na miejsce przybyły trzy od­
działy straży, Gęsty dym utrud­
niał akcię ratunkową. W  chwili, 
gdy strażacy rozpoczęli akcję ra 
tankową, nastąpił wybuch, praw

oprzeć odpowiednią część unta- 
du na konwencji radjowej polsko 
niemieckiej.

Ogólnie można stwierdzić po­
zytywne ustosunkowanie się nie­
mal wszysfltich delegacyj do idei 
konkretnych zobowiązań w dzie­
dzinie rozbrojenia moralnego, O 
ile z początieu nieKtóre delegacje 
wykazywały tendencję do wyeli­
minowania z projektu postano­
wień, któreby przewidywały re­
presje i zwalczanie manifestacyj 
szkodliwych dla pokoju, o tyle o- 
bccnie dzięki wytrwałej akcji de 
legacji polskiej konieczność do­
konania poważnego wysiłku w 
tej dziedzinie zyskała powszech­
ne zrozumienie.

S K R Ó T Y
W  glćan>m  u rięanc w y b orco m  

Brrlin.c rpjesuowdne m  listy u y b jr c ie . 
Dotychczas zgłoszono 27 list rozmai­
tych partyj i grup, ktOrt ubieqac s i j 
będą o mandaty do Reichstagu.

X
W czorai ogłoszono d .k-ct v N err- 

crcch o t. 'zw. dobrowolnej pracy D e­
kret pomyślany jest jako próba orgam- 
z, cii robót pubJ.czm.ch w ograniczo­
nym zakresie, rplem zatrudnienia bezra- 
b a :n v .h  co  25-tego roku życia. 1

Na cele powyższych robot przezna­
czone są kredyty rządowe w wysokości 
50-ciu miljonou marek.

X
Strajk generalne- w zagłęb,-ach C h ir -  

leroi i Borinage (Belg ja) zakończył się. 
Podjęcie prac nastąpi w poniedziałek.

Kagrodii za uratowanie 
Hausnera

CHICAGO (P A T )  —  Związek 
Narodowy Polski wyznaczy! na­
grodę w wysokości 50  dolarów 
dla marynarza okrętu angielskw- 
go „Circe Shell % który pierwszy 
ujrzał samolt Hausnera, pływają­
cy na morzu.

3 uczenice zginęły 
tragiczną śmiercią

podczas kqpieli
K RA SN YSTA W , ( P A T ) .  —  

W  dniu wczorajszym na rzece 
Pór pod Turobinem, pow. Kra- 
snystawski, w czasie kąpieli za­
częła tonąć 19-letnia maturzyst­
ka Marja Mochorowska. Na po­
moc koleżance podążyły dwie jej 
rówieśnice, siostry Frajberg, Sa­
ba i Perlą. Wszystkie trzy dziew 
czynki utonęły.

Niemcy mistrzem irupy 
furoneisKie]

M E D JO LA N . (P A T i — W  d n irU  
dniu meeru tenisowego Niemcy —  W ló  
ehy o puhar Davisa rozegrano gre o c- 
dwojną, w ktoie) para niemiecka von 
Cramm 1 Pre-D oaniosła z w y cię sk o  
nad parą włoską de Stefani —  de Bo* 
no w trzech setach 6 3, 6-3, u 2

Po dwóch dniach prowadzą N'emey 
3:0 i mają już .wygrany mecz. W  ten 
sposób Niemcy zostały mistrzem gruny 
europejskiej i walczyć będą z Ameryką 
o wejście do f-paty _____

Kup dzisiejszy 
„EXPRESS SPORTOWY

Cena 10 gro6zr*

i»
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W obronie własnej wolno strzelać
Sąd uniewł;rtlił oskarżonego o usiłowanie zabójstwa

swego kompana
Nies; ązęśliwie skończyła  się 

przy jaźń  mieszkańców h e n r y  
kowa (pow- W a rsz .) ,  48-letnieg'j 
W ik to ra  Ł ęczy ck ieg o  z ml o d 
szym  od niego Bolesław em  W o  
źniakiem.

Ł ęczy ck i ,  człowiek spokojny 
i uczciwy zaw arł zna jom ość z 
awanturnikiem, krewkiem i 
gw ałtow nym  W ożniakiem  przy 
bufecie re s tau racy jn y m , W o  
żniak zaim ponował Ł ęczyckie  
mu zn a jom ością  trunków, sz tu ­
ką picia olbrzym iej ilości a lko­
holu.

p obrata li  się przy kieliszku i 
odtąd k ażdą niedzielę spędzali 
razem  w m ie jscow ej restauracji ,  
pi jąc na w yścig i,  przytem  zaw 
szc p la d ł  Ł ęc z y c k i ,  uw ażając 
W o źn iak a  za sw ego gościa.

D nia 28-go sierpnia ubiegłe­
g o  roku pod wieczór W oźniak  
podchmielony już przyszedł p o j  
dom Ł ęczy ck ieg o .

—  Hallo —  zawołał, —  s ta ją c  
pod oknem, —  W ik to r  wyłaź, 
z domu, pójdziem y chlać.

Ł ę c z y c k i  nie podszedł jednak 
do okna, zam iast niego ukazał 
się w oknie sąsiad Bartosik , k tó­
ry usiłował odpraw ić natręta-

W oźniak  rozłościł się.
—  T o  taki kolega jes teś  — 

k rzy cza ł ,  że już mi kieliszka )d 
m awiasz.

W ó w c z a s  Ł ę c z y c k i  w y s z e J ł  
przed dom, chw ycił W oźniaka 
za kraw at i s ta ra ł  się oderwać 
go od ra m y  okiennej parterowe 
go mieszkania.

W  ti akcie  szam otania L ęc z v c  
ki podarł W oźniakowi k ołn ie ­
rzy k  i kraw at.

W o ź n ’ak  był w ściek ły :  „ Z a ­
płać irti dwa złote ca  szk od ę '1, 
dom agał się.

Ł ęc z y c k i zam iast dwóch z ło ­
tych zaproponował W oźniąko- 
wi, żeby. na jeg o  rachunek p> 
szedł pić do knajpy, ponieważ 
zaś sam nie chciał mu to w arzy ­
szy ć ,  namówił jednego z o b e c ­
nych kolegów Antoniego Kutrę.

Nie upłynęło pół godziny, kie 
dy W oźniak  znów' się z jawił w 
mieszkaniu Ł ęczy ck ieg o .

—  Z Kutrą już piłem —  za w ci 
łał od progu, —  teraz twoja ko­
lei, a jak  nie to, płać dwa złote.

Ł ę c z y c k i  jednak zam iast do 
restau rac ji  wkręcił w podwórko 
i tu w nieustalonych okoliczno­
ściach oddał 5 strzałów do W o ­
źniaka. Dwie kule chybiły, trzy 
były celne.

W oźn iak a  z kulą w piersiach 
ł z pogruchotaną szczęką odwię 
żiono do szpitala, Ł ęczyckieg o  
aresztow ano.

Sąd  okręgow y rozpatryw ał 
tę sprawę. Ł ęczy ck ieg o  oskai żo 
110 o usiłowanie zabójstw a, spo­
wodowanie ciężkiego uszkodzę 
nia ciała, za co grozi ciężka k a ­
ra więzienia.

św iadkow ie zcznaw ffi na nie­
k orzyść  W oźniaka, scharakterę  
zowan go jako  nałogowego pi 
jaka , awanturnika, b e d ą c e g j  po 
strachem  ludności- O Ł ę c z y c ­
kim w yrażali się dobrze —  ż y j  
cicho i pracowicie —  w szyscy

dziwili się jego przy jaźni z W  >- 
źniakiem.

O skarżony twierdzi, że nigdy 
nie sięgnął po rewolwer,. gdv 
by W oźniak nie zam ierzył się 
na niego nożem.

Obecnie udało się dowieść, 
że Ł ęczycki strzelał istotnie w 
koniecznej obronie własnej-

P o  naradzie sąd wydał wyrok 
uniewinniający.

D A N I E L  B A C H R a C H

Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta  Ukarszaw skiego U rzędu Śledczego

Genjalny rabuś w potrzasku

Kompromitująca 
g a b l o t k a

Perhdja, tarty c *y  głupota?
—  Hołota

do p u u ek  w rtudia..,
D o p n u tk  aa  Pogstów ie wrzucała
guz iid,
kamyki,
agrafką i Maulti.,
A  u W  k w U  
wttflw urzgdzaae, 
gd; zbierano
ita Pogotowie dobrowotae datki. 
o  durnie, łatki —
ile się b ani! ściel...
R j tern .że Zamiast grosza blaszkę

wrzucaliście —  
osad o sobie wydaliście sami..
Lecz kanalje, czort z wami!..,
—  A jako dowód podłości 
was',ej i złości,
w gmachu Pogotowia stanie gablota, 
w której będzie to, co  hołota 
"e łe c z n a  do puszek wrzuci? i„.
—  W y b acz  W arszaw o, lecz 

„publiczka" r» nja coś się zeświniłat...
S  e r  ▼ u «.

M ówiąc to nadinspektor Le- 
monge u vjai z portfelu lis t i 
w ręczył inpektoruwi G u tto w i,  
w ręczył inspektorowi Scottow i, 
m iljoner am erykański,  i l a ś c i  
ciel pałace, w lasku Bel >r>i\ińi. 
a teraz zcelicc k żeg a  prze­
czy tać .

List ten otrzym a! znayi 
tłómaczeriiu brzmiał:

Szanow ny Fanie D yrek 
tor/.e z pałacu!

AAam zaszczyt zakomuni­
kow ać Fanu, że w środę w 
nocy złożę Fanu wizytę w 
jeg o  pałacu i pozwolę so ­
bie podzielić się jego kolek 
e ją  drogocennej biżute.ji  
Jes tem  również zam iłow a­
nym zbieraczem  kamieni 
brylant, kupi my przez F a ­
na miesiąc temu u jubilera 
przy Rue de la Fai.\, m isi 
w zbogacić moją kolekcje- 
O liście inym proszę z a ­
wiadomić nadinspeki r.ą 
Lcm onge i powiedzieć ' mu 
przy okazji w mojem imie­
niu, że jest  wielki i-..
. „O dważny zbieracz b ry ­

lantów".

—  Amerykanin w ręczał mi 
ów list i możecie sobie w y obra­
zić, w jak ie j  znalazłem się ;fiv.- 
tuacji. Łotr  niedość- że grabi 
bezkarnie całe  miasto, na do la ­
tek pozwala sobie jesz cz e  kpi 
ze ginie-

Mina nadinspektora była f ik 
pocieszna, że z ledwością pow­
strzym ałem  się od śmiechu. Za­
uważyłem, że i inspektor S c  >tt 
w alczy  ze sobą, by nie wybuch 
nąć śmiechem.

—  O czyw iście ,  zapewniłem 
am erykanina, że niema się cz e ­
go obawiać i że natychm iast 
przedsięw ezm ę wszelkie kroki, 
by udaremnić pro jektow aną kra 
dzież i u jąć  łoira. Amerykanin 
zaznaczył mi jeszcze ,  że tej no- 
c y , kiedy zapowiedziana zo sta ­
ła listownie kradzież, zamierz a j  
urządzić w swoim pałacu bal 1 
Ładził się mnie, cz y  me powi­
nien bal ten odłożyć na |mty 
dzień. Zapewniłem go, że bal 
może odbyć się i niema na j­
m niejszego powodu do obawy. 
P o  jeg o  odejściu zawezwałem 
dwóch moich na jzdoln ie jszych  
agentów i wspólnie opracow a­
liśmy plan w jaki sposób zap r  
biedz pro jektow anej i zapowie­
dzianej tak bezczelnie kradzie 
ży.

I cóż panowie na to ?
-— R z ecz y w iśc ie  podziwiam 

tupet tego nowoczesnego Arse­

nu Łupin i przyznam  się panu 
J nadinspektorowi, że wzbudza en 
’ we mnie szacunek —  odpowie­

dział inspektor Scott.
—  Domyślam się, że k radzLż 

jednak dokonana została, w 
przeciwnym bowiem razie nie 
prosił by pan naszej pomocy.

—  Niestety, nie myli się pan, 
szanowny kolego. R zeczy  wiś J i  
udało mu się dokonać k ra d z ie ­
ży i o ile nie uda nam się go

; ująć, to cala moja długoletnia 
k ar je ra  weźmie w łeb i zm u ­
szony będę podać się do d y  
misji.

—  Niech się pan nadinspekt >r 
uspokoi. Uczynim y wszystko, 
co bedzie w naszej m ocy, by 
u jąć spraw cę. P rz y z n a ję  ł cze 
rze, że jestem  wprost n iecier­
pliwy Dy zmierzyć się z żuchw a- 
Uan prźeciumikiem. Ale coz było 
dalej.

—  Aczkolwiek złoczyńca za- 
, powiedział swą wizytę w paia- 
';cu środę, oba wia.eiu się podstę

pu z jego strony i już dzień przed 
cm, Jve wtorek, posłałem do pa­
łacu miljonera czterech najwy­

trawniejszych moich ludzi. Mieli 
I rozkaz nie opuszczać swego po­

sterunku, dopóki nie poślę im za­
stępców, przyczeni mieli zwracać 
uwagę na każdą osobę, odwie­
dzającą pałac Całą tę sprawę 
trzymałem w tajemnicy i nawet 
moi agenci nie wiedzieli o co się 
rozchodzi i że planowaną jest 
kradzież brylantów^.

I Wtorek- minął jednak spokoj­
nie.

We środę miał się odbyć ów 
zapowiedziany bal. Przypusz­
czałem, że złoczyńca usiłuje w tar 
gnąć do pałacu jako gość, posta­
nowiłem w towarzystwie jeszcze 
dwóch kolegów udać się na bal.

Muszę panom zaznaczyć, że te 
gvi samego dnia bawił w Paiyżu 
wielki Wezyr turecki i miałem po­
lecenie pilnowania, by nie doko- ■ 
naiio raii zamachu.

Nadszedł wreszcie wieczór ha 
lewy i ubrany we trak siedziałem 
w moim gabinecie, kończąc pil­
ną robotę biurową, gdy nagle roz 
legł się dzwonek telefoniczny. 
Ktoś mówił cudzoziemskim ak­
centem Nieznajomy oświadczył 
mi, że przygotowuje się zamach 
na w. wezyra w czasie jego 
odjazdu z Paryża i prosił, bym 
przyjechał do wyznaczonej przez 
niego kawiarni, gdzie udzieli mi 
wszystkich szczegółów, tyczą­
cych się zamierzonego zamachu, 
oczywiście za pewnem wynagro 
dzęniem.

Dalszy ciąg nastąpi.

f "| Wesoły K ą cik .

ŚA1IERTEINA OBRAZA.

—  Nazwisko pani? —  spytał 
sędzia.

—  Marjanna Szprycek.
—  Stan?
—  Parnia.
—  Lat pani ma ile?
Panna Szprycek chrząknęła

zmieszana i rozejrzała się lękli­
wie dookoła.

Niech pani powie połowę 
—  szepnął jej współczujący se­
kretarz.

' ■ /--
—  (J co pani skarży Antoine- 

;o Kręciołka?
—  Obraził mnie śmiertelnie, 

i Sadzie!w ^
—  Może mu pani daruje?
—  O nie, Wysoki Sądzie! Do 

syć mu już darowałam! Parę por 
tek w paski, 4 krawaty po zło­
ty dwadzieścia, dwie koszule...

—  Gzem oskarżony panią o- 
braził?

—  Od roku sie żenić ze mną 
obiecywał, Wysoki Sądzie, kom 
plemcnta mi prawił, o miłości 
tak gadał, że aż mi serce mgla- 
ło... Pieniądze brał legularnie, bo 
powiada: musze sie do świętego 
stanu małżeńskiego godnie przy 
gotować, żebyś na mnie nie na­
rzekała. j a  mu nie żałowaniu, bo 
przecie dla szczęścia małżeńskie­
go człowiek z pod serca sobie 
wydrze..:

—  Niech już pani mówi o o- 
brazie.

Parnia Szprycek wyjmuję chu­
steczkę i ociera napływające do 
oczu łzy.

—  Strasznie mnie obraził, pro 
szę sądu! T ak !,  że kobiety w mo 
jem stanie gorzej nie można.

- - C o  powiedział?
— Ostatnio, proszę Sądu, 

wziął 20 złotych, bo powdada —  
małpiego ntlcka musze sobie ku 
pić, bo to wzmacnia.

A wieczorem sąsiadka mi mó- 
w'i, że on z jakąś lafiryndą w 
knajpie na rogu siedzi.

Żółć innie zalała. T o  takiego 
—  myślę —  małpiego mleka za 
moj-g lfrwawe pieniądze kupu­
jesz? I poleciałam na róg, żeoy 
mu wstydu narobić.

Ledwo weszłam, a on mi się 
na szyję rzuca:

—  Mamusia —  woła —  przy 
szła! Chodź mamusiu, to sie z na 
mi napijesz.

Panna Atarjanna znów ociera 
łzy.

—  Za mamusię mnie, proszę 
Sądu, chciał przed swoją kochan 
ką wydać!

—  Mamusia to nie jest słowo 
obraźliwe —  wzrusza ramionami 
sędzia.

—  Jakto, proszę Sądu! —  wy 
bucha panna Szprycek. —  Ja  sie 
po całych dniach do ślubu szy­
kuje, bieliznę nowiuteńką sooie 
spiaw iam, na same kremy co sie 
niemi specjalnie do ślubu smaro- 
w-dsin z 20  złotych pękło, a on 
do mnie „mamusiu“ ?l

Słownik pań 
z towarzystwa

Pani doktorowa S. stanęła przed są- 
dem grodzkim. Spraw a .pysków ka'. 
Doktorowa obraziła inżynierów 4 .

Żeby powiedziała do niej —  ty flir- 
ciaro, kobcetko, uwodziciclko, możeby 
jej pani inżynierowa w ybaczyła, ale tak 
komuś w żywe oczy w b,a ły dzień, rzu­
cić w twarz uliczne słowo, na które nim 
fy latarniane odpowiadają stekiem w y­
mysłów, tego już n.'e można puści*, pła­
zem.

Zaczęło się od tego, że inżyaierowa 
zrobiła oko do doktora. Czy nie wolno 
je j’ Pewnie doktór najbardziej zawinił, 
że się w ybra1 z wizytą do sąsiadk.'. kie­
dy pan inżynier był na budowie. D ok­
tór też się budową interesował, ale bu­
dową pięknych kształtów mile] gosposi.

Żonie s,'ę tłumaczył, kiedy ich zastała 
na kanapce, że to z obowiązku lekarza 
bada chorą na serce...

Doktorowa nie rozumie się na tych 
sprawach. —  „Nie na serce ona chora. 
—  wybuchła, —  ale na chłopów, wszyst 
ko jej jedno, kto to i kiedy... ladacznica, 
podła... i t. d. .’ t, d.

Inżynierowa poczuła się dotknięta do 
ż , wego.

„Owszem, ja sobie mogę co chcę i z 
kim chcę, ale tej małpie wara od tego".

Sędzia grodzki próbował obie panie 
pogodzą:. Napróżno. Doktorowa się u- 
picra żc żona inżyniera jest zwykłą la­
dacznicą, a oskarżona przyjęła wyrok 
z godnością: „jak się ma taka zakazaną 
mordę doktorowe^ to można nawet do 
klasztoru wstąpić.

Słownik pań z najlepszego towarzy­
stwa wcale dosadny i so c y s ly .

Oryginalny rekord
Rekord mikroskopijnego pisma ustano 

wii zecer ze Szpandowy, J. Harloff. N e 
posługując się szkłami, wypisał on na 
zwykłego formatu pocztówce 10.111 
słów, w ciągu 17 godzin. Dotychczas :e  
kord w tej dziedzinie zdobył pewien 
Hiszpan, który wyp sał na pocztowce
9.000 słów.

Kto sóru:
Schmelins czy Sharkey?

■Nielada ■ św Jęto- czeka--naszych 1 por­
towców, a zwłaszcza miłośników boksu. 
O to sensacyjny mecz bokserski M ax 
Schmcling contra Jack Sharkey, który 
odbył się w Nowym Yorku wobec 70 
tysięcy widzów, został żywcem przy- 
wiez:cny do W arszaw y, na taśmie filuo 
w ej : dnia 19 lipca we wtorek po raz 
pierwszy przewinie przed oczami pub­
liczności polskiej swych 15 em ocjonują­
cych rund. Niemcy, których przedstawi­
ciel utracił ty tut mistrza św.ata. kwe­
stionują wynik spotkania twierdząc, że 
wHsnie Schmeling zwyciężył. Po czy­
jej stronie słuszność? Sami to osądzimy 
dn.a 19 lipca, oglądając walkę dwóch 
tytanów boksu na ekranie kinoteatru Ma 
jestic.

R A D  JO
11.58 Syna) czasu. 12.10 Przegląd pra 

sy polskiej. 12.45 Płyty gramofonowe.
15.00 Komunikat, gospodarczy. 15.10 
Płyty gramofonowe. 16.40 Pogadanka w 
języku francuskim. 17.00 Koncert soli­
stów. 18.00 „Naiwna w ojna". 18.20 Kon 
cert muzyki lenkiej z kaw. „Gastronom­
ia". 19.15 Rozmaitości. 19.45 „Skrzynka 
rolnicza". 20.00 Felieton p. t, „Potęga 
zamków na lodzie". 20.15 Koncert muzy 
ki religijnej żydowsk/ej. 22.00 W iadom o 
ści sportowe. 22.10 Transm isja z Teatru 
„Morskie O ko".

Kupon 

B e z p ł a t n a  
pomoc  prawna

Żeby mi najbrudniejsze słowo 
powiedział, toby mnie tak nie bo 
lało! Jak on za taką obrazę w 
w więzieniu nie zgnije, to żadnej 
sprawiedliwości na świecie nie­
ma!

Napoleon Sądek.

CZAS LECI
—  C zy  tw oja  żona jest i c l i '  

cze tak  piękna jak przed dz:e 
sięciu la ty ?

—  O tak, tak samo, ale zu- 
żywa więcej czasu na ten cel



Prawdziwe dzieie nieszczęśliwej Kobiety
Hrabia zwierzał się żonie da lej:
—  Wiesz już, żc brat mój swoją część spadku po 

rodzicach przehulał do lat trzydziestu. Potem jeszcze 
jakiś czas wegetował, aby wreszcie spaść na samo 
dno nędzy. Kochałem go mimo wszystko. Gdyby chciał, 
wziąłbym go do siebie, mógłby dzielić ze mną mój 
pracowity tryb życia. Ale nie był stworzony do pracy. 
Kilka razy ,aby ratować nasze nazwisko od hańby, 
płaciłem rozmaite jeg o  długi. Lecz to go jeszcze 
bardziej rozzuchwalało. Moje datki mu nie wystarcza­
ły, stoczył się na manowce zbrodni, popełniał oszust­
wa, szalbierstwa, fałszerstwa. Póki mogłem, ratowałem

go jeszcze, płacąc poszkodowanym. Wreszcie, za­
czął kraść...

Hubert westchnął głęboko. Widać było, że nie­
łatwo mu przychodziło to opowiadanie, które wszak­
że snuł dalej:

—  Tak, kradł, jak  pierwszy z brzega vyyrzutek 
społeczeństwa. 1 znów go ratowałem, dzięki moim 
Nvpływom, choć był już aresztowany. Nie chcąc, aby 
doszło do hańbiącego procesu, znów pokryłem wszy­
stko, co ukradł, i postarałem się o umorzenie sprawy. 
Potem wszakże wymogłem na nim, aby rozpowszech­
nił wieść o swojej śmierci, a sam potajemnie wyje­
chał do Ameryki Południowej, przysięgając, że nigdy 
tu więcej nie powróci.

Hubert znów westchnął. Po dłuższem milczeniu 
zdobył się na wysiłek opowiedzenia najciekawszej czę­
ści swego zwierzenia:

—  Przyrzekł, że więcej nie wróci. Uwierzyłem mu. 
Dałem pieniądze na drogę, wyrobiłem paszport. Aby 
miał tam z czego żyć, dałem mu kapitalik, z którego 
procenty wystarczyłyby na skromne, ale przyzwoite 
utrzymanie. Przy pożegnaniu aż płakał ze wzruszenia 
ł wdzięczności. Może i był szczery w owej chwili... 
Po  przybyciu do Brazylji nadesłał przez kogoś wiado­
mość o swej śmierci. Opowiadałem o tern wszystkim... 
W  ten sposób honor naszego nazwiska został ocalony. 
Starałem się o to, ponieważ było to właśnie w okre­
sie naszego narzeczeństwa. Może powinieniem był 
przyznać ci się do wszystkiego szczerze przed ślubem... 
Ale myślałem ,że to już rzecz raz na zawsze zlikwido­
w ana, bałem się  zaś, że mogłaby wpłynąć ujemnie na 
nasz związek... Kochałem cię tak, że drżałem na samą 
myśl o tern...

Umilkł, bo łzy zbyt dławiły mu gardło.
Mówiąc, wcale nawet nie spoglądał na Irenę, nie 

śmiał podnieść na nią oczu, choć przecież sam nic złe­

go nie zrobił.
Natomiast Irenie błysnęła iskierka nadziei, że wo­

bec tego doprawdy jej mąż owej straszliwej zbrodni 
nie dokonał.

Przecież słyszła od wielu osób, że podobieństwo 
między braćmi Terleckimi było zdumiewające. A więc 
bardzo możliwe, że człowiek, którego ujrzała wówczas 
przy pałacyku myśliwskim, był doprawdy... bratem 
Huberta?

Zawołała więc z gorączkową, pełną obaw, ale 
i błysków radości gwałtowną niecierpliwością.

Odparł:
—  Dobrze, dobrze... Powiem ci wszystko, bo nie 

chcę, aby choć cień tak straszliwego podejrzenia po­
zostawał jeszcze nawet krótką chwilę, w lwem sercu. 
Bardzo mi pilno odzyskać twoje zaufanie... bo wtedy 
odzyskam również i twoją...  miłość...

Zbliżył się do niej i pytał trwożnie:
—  Mogę chyba na to liczyć, prawda? Będziesz, 

mnie kochała, jak  dawniej? I może cię to uzdrowi wre­
szcie, gdy pozbędziesz się tego straszliwego ciężaru, 
który cię miażdżył, przytłaczał, dusił... Musisz żyć... 
musisz mnie kochać... musisz...

—  Mów, mów. —  naiegała Irena, ciężko dysząc.
—  Ale czy uwierzysz mi?
—  Tak, tak... niczego goręcej nie pragnę!..
Cichym szeptem, ale zato pośpiesznie, jakby stara­

jąc  się czemprędzej zwalić ze siebie przygniatający ka­
mień, Hubert opowiedział:

—  Myślałem, że brat mój wreszcie się ustatkował 
i żyje w Ameryce spokojnie i uczciwie. Ufałem w to, 
że nigdy go już nie ujrzę. Ponieważ zaś nie dawał zna­
ku życia o sobie, przekonany byłem, że doprawdy 
umarł i że kłamstwo stało się prawdą. Trwało to tak 
dwa lub trzy lata... Aż nagle —  straszliwe przebudze­
nie... Dowiedziałem się przypadkowo z gazety brazy­
lijskiej, która mi wpadła w ręce, że Leon dokonał mor­
derstwa rabunkowego, został schwytany i skazany na 
dożywotnie ciężkie roboty...

Hubert znów urwał, a na twarzy jego malowało 
się okrutne cierpienie. Zbyt wiele przebolał w ukryciu, 
zbyt wiele dręczył się i zamartwiał, zbyt gorzko zatruł 
mu życie przestępny brat...

Irena, widząc jego ból, nieświadomie chwyciła go 
za rękę i przywarła do niej ustami.

Hubert był jednak tak przejęty swem opowiada­
niem, że tego nawet nie dostrzegł. Z wielkim wysiłkiem 
opowiadał dalej:

—  Ciężkie roboty dożywotnie, to jakby śmierć. 
Nie wykluczając wszakże ucieczki. I to właśnie moje­
mu bratu się udało... Gorzej, wrócił do Polski...

—  W rócił?  —  KrzyKnęła Irena przerażona. I może 
gotów tu przybyć?!

—  Niestety, już to nawet uczynił. Uciekł za f a ł ­
szywym paszportem na cuclzc nazwisko. Natychmiast 
przybył tu. Napisał mi list i umówił się ze mną w lesie. 
I to akurat w dzień naszego wielkiego balu kostiumo­
wego, rankiem tego dnia, kiedy biedny Renicki...

Nie miał sił dokończyć. Zmusiła go do tego wszak­
że Irena usilnemi .naleganiami. Opowiadał więc:

—  Nie chciał tu się pokazać. Dlaczego? Nie wiem. 
Może jednak została mu odrobina wstydu. Albo może 
bał się, że wskutek rażącego podobieństwa do mnie, 
zostanie pomimo zmiany nazwiska poznany? Mniejsza 
o to, zresztą, bo nawet o tern nie mówiliśmy...

—  Poszedłeś na to spotkanie?
—  Musiałem. Leon w swym liście błagał mnie 

o trzysta tysięcy złotych. Zapewniał, że ta suma po­
zwoli mu zrobić miljonowy majątek i że już nigdy, ale 
to nigdy więcej nie wróci do kraju, że nawet nigdy 
więcej choć słówka o nim nie usłyszę. Odmówiłem mu, 
bo choć taką sumę właśnie miałem przygotowaną w 
domu, ale przyrzekłem doktorowi Renickiemu; że te­
go dnia mu ją wypłacę. Poszedłem. Zaniosłem mu sto 
tysięcy złotych. Ponieważ prosił też o parę ubrań, zro­
biłem więc węzełek z paru moich starych ubrań i za­
niosłem mu. Nadawały się, bo jest  zupełnie takiej sa­
mej budowy, jak  ja. Przebrał się w jedno z nich w mo­
jej obecności...

—  Ach, teraz rozumiem... już wszystko rozuT 
miem... wtrąciła Irena.

1 już nie odrywała Swych warg od dłoni nlęża, któ­
ry tymczasem mówił dalej:

—  Nie, nie rozumiesz jeszcze nic... Bo popełniłem 
wtedy straszliwy błąd. Zapewniłem go, że już więcej 
na mnie w życiu liczyć nie może, że nie chcę o nim 
więcej słyszeć, ani go widzieć, zarazem wszakże powie­
działem, dlaczego przyniosłem mu te sto tysięcy. Tyl­
ko dlatego, rzekłem, że właśnie miałem płacić doktoro­
wi Renickiemu dziś trzysta tysięcy, sprowadziłem więc 
sobie tę sumę z banku i urwę Renickiemu sto tysięcy, 
aby mu je  dopłacić później. Ponieważ wszakże me 
przewiduje więcej większych płatności, pieniędzy wie- 
cej z banku sprowadzać nie myślę, zatem, żeby nie 
liczył na mnie więcej...

Dalszy ciąg nastąpi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
C o  l e p i e j ?

W żadnej chyba dziedzinie ży -1 wać o nagrodę, Łyiw iarki powin 
nawet w dziedzinie wynalaz * ny bezwarunkowo wystrzegać się*OW i TOZWnin.  - i -  *«/.:-/•

w
cia. _ _______  _____
ków  j  rozwoju techniki nie zano- 
towano takiego „skoku" ja k  w ty ­
ciu sportowym. 1 to n ietylko  u  
granicach toyników, w biciu re­
kordów, ale również w calkowi- 
tem przeobrażeniu poglądów spo 
ieczeństwa na zagadnienia spor­
towe.

Ten szybki nagły rozwój przy­
niósł dodatnie  — ja k  to wspomnia 
no — wyniki pod względem war- 
to łc i poszczególnych wyczynów 
sportowych, lecz w iele ujemnych 
w sam ej zasadzie traktowania
sportu-

Dla przykładu przytoczymy  2 
wiadomości z dziedziny sportu: 
jedna z pierwszych lat bieżącego 
stulecia, druga  — z ostatnich dni

W książeczce traktu jącej „o za­
sadach dobrego wychowania"  z 
Przed 30-tu laty. ówczesny autor 
Poświęca jedna z rubryk tycia  
sportowemu, pisząc między in.:

•'Sport, wszelkiego rodzaju, to 
rozrywka m ila i pożyteczna. O- 
oecność w lokalu danego stówa- 
1 zyszenia sportowego przyucza do 
poznawania charakteru  i  daje po­
jęcie o sercach ludzkich w  n a j­
szczerszych chwilach żywota". Ty 
, ? oclach i zadaniach sportu A 

dale, przepis dla kobiet: w jaki 
sposob można■ brać udział w zawo 
,/ach. ,.\n wyścigach lodzi i czó 
ten młode mężatki m ogą przyjmo 
wac udział jedynie w charakte­
rze sterniczek przyczem nagrody 
otrzymują nie one, lecz wioślarze 

zapasach cyklow ych (row ero­
wych) panie nic mogą konkuro •

ślizgania tyłem  j wogóle takich 
ruchów, które m oglby jc  narazić 
na upadek

A teraz dla kontrastu:
„W czasie meczu pitki nożnej 

między drużynami Slav'm a Ju -  
ventus doszło do niebywałego 
skandalu Gdy sędzia w pewnej 
chwili podyktow ał rzut karny  
przeciw Junentusowi rzucił się na 
niego obrońca i powalił na zie­
mię W ywołało to powszechne za­
mieszanie' i bójkę. W krótce i pa 
bliczność wmieszała się do bójki, 
przyczem Wtargnęła na, boisko . 
Przybyły większy oddział policji 
2 trudnością przywrócił porzą­
dek.".

Poniżej opisany wypadek, jak  
wiemy — niestety  — bardzo do­

brze, nie jest jedyny, a podobne 
awantury powtarza ja się niemal 
codziennie na wszystkich boiskach  
świata nie wytaczając i Polski•' 
W tych warunkach zatraca się 
zupełnie szlachetna ideę sportu, 
a zawody przetwarzają się w dzi 
ką walkę między zwolennikami i 
przeciwnikami danego klubu 

Porównując te dwie icyżjj 
wspomniane cytaty, doprawdy 
trudno zdecydować się czy lepiej 
było, gdy Ayżwiarki musiały się 
wystrzegać się ślizgania tyłem," 
czy dziś. gdy kobiety odnoszą naj­
piękniejsze rekordy w każdej 
dziedzinie sportu• gdy rozwój 
sportu ogarnął cały świat, a nu 
boiskach gracze i publiczność, 
okładają się pięściam i:

Odpowiedź niełatwa.
w z

—  „Los Angelos pozdrawia świat i 
zapewnia królewskie przyjęcie każdemu, 
kto weżinie udział w Igrzyskach O lim ­
pijskich od 30 lipca do 14 sierpnia 
1932 r ."  —  taki napis figuruje na bra­
mie triumfalnej, wzniesionej na drodze 
z dworca do ratusza miasta Los Ange- 
los. Brama ozdob.tina jest flagami 
państw, które biorą udział w Igrzy­
skach. D o  kompletu uroczystości należy 
oficjalne przywitanie drużyny przez bur 
mistrza, który wręcza przewodnikowi 
symboliczny złoty klucz do bram mia­
sta.

Nowinki z Olimpiady
—  Spraw a W alasiew .'czów ny została 

definitywnie załatwiona i nasza znako­
mita lekkoatletka została włączona do 
polskiej drużyny olimpijskiej.

Z  obozu lekkoatletów fińskich nad­
chodzą wiadomości, jakoby Ńurmi wsku 
tek kontuzji miał w ycofać się od udzia­
łu w biegu maratońskim. Potwierdzenia 
tej w adam bści brak.

—  Podczas treningu przedolimpijskie­
go znakomity pływak węgierski dr. 
Barny „przy sposobności" pobił jeszcze 
jeden rekord, uzyskując na dystansie 
100 y. czas 53.6.

Szwedzi o meczu Polska-Szwecja
W  sprawbzdaniu z meczu Polska —  | była ostra, ale fair. Polacy

sza była trójka ataku i bramkarz odzna 
czył się również. Zw ycięstw o Polski w 
zuneinofc. zasłużone.

mentują wynik meczu Polska —  Szwe­
cja, jako bardzo sprawiedliwy. Gracze 
szwedzcy twierdzą, że Polacy bardzo

Szwecja prasa szwedzka pisze, że gra
. —  ------------   ,  górowali

szybkością i opanowaniem piłki. N ajlep-

W  kolach sportowych Sztokholmu ko pięknie grali.

Zawodowi piłkarze w Polsce
Na najbliższem nadzwyczajnem wal- 

nem zgromadzeniu P Z P N  w dniu 24 
lipca rozpatrywany będzie wniosek Cra 
covii o wprowadzenie zawodowstwa w 
Polsce systemem mieszanym t. zw. wio­
sko -  szwajcarskim, polegającym na 
tem, że w jednym związku znajdują się 
i zawodowcy i amatorzy.

Sądząc z obecnej sytuacji wniosdk

teu nie zdaje się mieć większych szans 
na ircalizow anie. Z  jednej strony w grę 
wchoć.zą względy formalne, gdyż wnio­
sek został złożony w terminie spóźnio­
nym i może być odrzucony bez rozpa­
trywania, z drugiej strony w łonie R  Z , 
P . N. Większość znajduje się w opozycji 
do projektu „C racovii‘‘.

Kłopoty sportowców: posła i adwokata
Jeden z najlepszych lekkoatletów świa 

ta lord Burghley, rekordzista w biegu 
400 z płotkami w życiu „prywatnym" 
pełni odpowiedzialne obowiązki posła 
do Izby Gmin. I oto w tych dniach lord 
Burghley znalazł się w melada kłopo­
cie: o jedne) i tej samej porze zarząd 
klubu wyznaczył mu start w biegu, a 
przewodniczący Izby —  referat do wy 
głoszenia w komisji. Obowiązek n obec

klubu i obowiązek : wobeę państwa* 
Lord Burghley wygłosił referat...

Podobny kłopot miał rekordzista pły­
wacki Czechosłow acji Steiner. Okres za 
wodów zbiegł się z terżnioem , egzami­
nów na uniwersytecie. Ż . jfd n e j strony 
walka o tytuł mistrza. "żĆfrugiej 6  tytuł 
doktora praw 1 w" dany® wypadku 
sport musia. ustąpić, Steiher jest obec­
nie dokłpr*m-Ibtetaerem... • . •

Kulisy sportowe
D r. Lustgarten znany sędzia p iłkarsk i, b liż s z e  s w e  d o ro c z n e  z e b r a n ie  

zrezygnował ze stanowiska wiceprezesa 
„C racovii".

„BARCELONA“, jedna z n a j­
lepszych drużyn piłkarskich H i­
szpan,ji m iała zawitać do Polski.
Jednakże zdołano przeprowadzić 
pomyślne p ertraktacje tylko z 
C racovią. W  tych wartfnkach 
przyjazd Hiszpanom nie kalkulo­
wał się i z „wizyty” zrezygno­
wali.

ZABZAD międzynarodowego 
zw. dziennikarzy sportowych naj

 _____     od
będzie w Warszawie.

DZIENNIKI węgierskie dono­
szą o zaproszeniu do Polski na 
kurs lekkoatletyczny ośmiu stu­
dentów uniwersytpjójy. : w eyier- 
skich. Postanowi w j  *l*tć f>3 
jednym  studencie z knż.lęjro, uni­
wersytetu.

22 p. a. p. założył protest do P Z P N  
przeciwko nałożonej przez P Z P N  dys­
kwalifikacji na graczy S a d a k a  i G ra- 
cżyńsk.ćgo za kapelowanie-
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K R O N I K A  K R A K O W A
P on ied ziałek : Ssyetona. 

P ru p tw itd aie  astrologiczne.
Dzień bardzo odpowiedni dla pow a­

żnej p racy  umysłowej, oraz załatw iania  
spraw , związanych z dziennikarstwem  
lite ra tu rą , sytuką i t. p.

W ykorzystać znajomości ze starsze-  
mi, wpływowemi osobam i, gdyż mogą 
nam one oddać duże usłagi.

T e a tr M ieisk i: —

A d r ia : „N oce M arokańskie"
A p o llo : ,,T a  inna"
S ło ń c e : „N iepotrzebny człow iek"  
S z tu k a : „K ajdany p rzy szłości"
S w it: „T rąd o w ata"
U c ie c h a : K obiecie należy w szysko  

wyb* czyć 
W an d a: , J a  się boję u ty ć"

Radjo
G. 12.20 P łyty  gram of. 12.40 Kom u­

nikat 12 .45 Mmylca płyt gram ofonow ych  
16 .40  Pogadanka 17.00 K on cert solistów  
18.20 Muzyka lekk 19.1 j  Rozm aitości 
19.4S O d czyt 20 .15 Muzyka żydowska  
22 .00  W iadom ości sportow e 22.10  
Transm isja z teatru .

Dyinr nocny aptek:
S zcsep aćsk s 1, Kościuszki 18, Długa 

66 , M ikołajska 4 , Dajwór 6 , Brodziń­
skiego 1.

Apelacja nie pomogła!
Osławiona kuplerka odpokutuje za swe haniebne czyny.

Znana szerokiemu ogółowi 
Lwowa najgodniejsza... i klasycz­
na następczyni Madame Stachur­
skiej, królowa i władczyni taj­
nego domu schadzek przy ulicy 
Staszica, Klara Czabanowa, mia­
ła dziś gorący dzień!... Jak wia­
domo, skazał ją swego czasu 
sąd okięgowy we Lwowie na 2 
i pół roku ciężkiego więzienia 
za stręczenie do nierządu.

Dnia 15 lipca br. odbyła się 
rozprawa apelacyjna. Jak pszczół­

ki do miodu, tak zleciały się 
rozmaite micdotwórcze osobnicz- 
ki ze sfer niedwuznacznych po- 
glądpw i nawyczeh... Zaroiło się 
w budynku sądowym, jak w ulu.

Za zgodą stron zarządził try­
bunał tajną rozprawę.

Bohaterka dnia, Czabanowa, 
przeczyła obecnie, tak samo, 
jak na rozprawie pierwszej in­
stancji, wszelkiej winie. Z 3 wez­
wanych świadków zjawiła się 
tylko jedna kobieta, zwabiona

prz-z Czabanową do jej salonu 
rozkoszy i zmuszona tam do 
nierządu.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał apelacyjny zatwier­
dził w zupełności wyrok sądu 
okręgowego. Trybunał umotywo­
wał wyrok tern, że Czabanowa 
zwabiała rozmyślnie i podstęp­
nie do swego mieszkania nie­
doświadczone kobiety, które 
sprowadzała z pełną premydy 
tacją na drogę nierządu.

Gorgonowa ciężko chora!
Rita Gorgonowa, przebywa­

jąca w więzieniu Iwowskiem w 
oczekiwaniu dalszych swych lo­
sów, które zależne są przede-

wszyctkiem od rozstrzygnięcia 1 ważnie, doznając krwotoku, 
rozprawy kasacyjnej przad Są- Gorgonowa jest w stanie od- 
dem Najwyższym w Warszawie, miennym i w przyszłym miesiącu 
zachorowała ostatnio dość po-1 oczekuje ro z w ia n ia .

K ą p ie le  w W iśle .
W obec zdarzających się wy­

padków zatonięcia Magistrat
przypomina przepisy rozporzą­
dzenia z dnia 15 czerwca b. r. 
zakazujące między innymi kąpa­
nia się poza miejscami oznaczo 
nemi do kąpieli. Niestosujący 
się ulegną karom w rozporządze­
niu przewidzianym.

k u ch  ludności w m aja 1932 r.
W ciągu miesiąca maja b. r. 

zawarto w Krakowie małżeństw 
78 (114), wtem  chrześcijańskich 
60 (77). Urodziło się żywo dzie­
ci 278 (266), nieślubnych 55 (51) 
w czem małżeństw żydowskich 
rytualnych 11 (18). Wśród ży­
wo urodzonych było chłopców 
135 (142). W tym samym okre­
sie cza su zmarło osób 200 (209). 
Licrba zmarłych w szpitalach 
wynosiła o»ub 82 (76). Z przy­
czyn śmierci najwięcej przypada 
na gruźlicę 30 i na choroby or-

Jfaniczne serca 30. Wśród zm _ - 
ych było chrześcijan 148 (176).

Z Muzeom Narodowego

Wystawa dzieł Aleksandra 
Kotsis i, przed kilku tygodniami 
zainrjowans, a mająca się odbyć 
w jesieni br. wywi lała żywe za­
interesowanie wśród sfer kultu­
ralnych, czego dowodem są 
liczne zgłoszenia obrazów, dorąn 
szerszej publiczności nieznanych. 
Między innemi przysłano już do 
Muzeum Narodowego interesują­
cą kompozycję treści religijnej, 
działu, który Kotsis bardzo rzad­
ko poruszał, — pozatem kilka 
portretów.

Dalszych zgłoszeń spodziewa 
się komitet, urządzający wystawę, 
głównie we wrześniu, tj. w osta­
tnim miesiącu przed otwarciem 
wystawy.

Zabił koligi! oszczepem
Podczas treningu sportowego 

w Osnabrueck jeden ze spor­
towców rzucił oszczepem tak 
nieszczęśliwie, iż trafił swego 
kolegę w pierś. Trafiony zmarł 
wkrótce potem w szpitalu wsku­
tek krwotoku wewnętrznego.

Urzędnik magistratu defraudantem
Przed trybunałem karnym we 

Lwowie rozpoczęła się dziś roz­
prawa przeciwko 34-letniemu 
Józ fowi Kociumbasowi, urzędni­
kowi gminnemu w Bóbrce, ob- 
winionerr.iu o to, że w latach 
1928-30 sprzeniewierzył z podat­
ków pobranych na rzecz Skarbu 
Państwa 807.68 zł., a z pobra­
nych na rzecz gminy 4.087*57 zł.

W uzasadn. :niu podaje akt

oskarżenia, że obwiniony pracu­
jąc w charakterze urzędnika w 
magistracie miasta Bobrki, jako 
prowadzący księgi kasowe gmi­
ny i kasę, był upoważniony do 
odbierania pieniędzy podatko­
wych i samorządowych.

W toku dochodzenia osk. Ko- 
ciumbas do żadnej malwersacji 
pieniężnej nie przyznał się a 
odpowiadając na stawiane mu

zarzuty, bronił się albo niepa­
mięcią, albo ewent. nieodpowie- 
dniem prowadzeniem ksiąg.

Przesłuchani znawcy księgo­
wości po zbadaniu ksiąg gmin­
nych orzekli, że z pobranych 
pieniędzy nie odprowadził on do 
kasy łącznej kwoty 4.865 złotych. 
Prócz tego niekorzystnie dla 
oskarżonego wypadły zeznania 
świadków w toku śledztwa.

Inspektor szkolny otruł sekr. komendy policji
Miasto Opatów pod Radomiem 

zaalarmowane zostało wczoraj 
tajemniczą śmiercią sekretarza 
komendy Policji Państwowej, p. 
Stanisława Snopkiewicza i cięż- 
Kiem zatruciem następcy inspek­

tora szkolnego Plebanka.
Przybyli do mieszkania Snop­

kiewicza funkcjonarjusze policji 
zostali go jeszcze żywego. Ze­
znał on, iż sprawcą jego śmierci 
jest Plebanek, który go otruł.

Policjanci udali się do mieszka­
nia zastępcy mspektora, znaleźli 
go jednak nieprzytomnego.

Snopkiewicz po przewiezieniu 
do szpitala zmarł, stan Plebanka 
jest bardzo ( <ężki.

Strzały za złodziejami na ul. Jagiellońskiej
O świcie 3 wartowników 'z 

Wojskowych Zakładów Mundu­
rowych przy ul. Jagiellońskiej w 
Warszawie, Jan Jóźwik, Józef 
Trukawka i Stanisław Oziowski 
gon.ło dwóch podejrzanych osob­
ników, którzy unosili ze sobą 
większe tłumoki. Gdy podejrzani

osobnicy nit chcieli się zatrzy­
mać, wartownik Orłowski kilka­
krotnie strzelił w powietrze.

Podejrzanych osobników za­
trzymano. Są to znani złodzieje 
Władysław Skórczyński, który 
mieszka w barakach na Annopolu 
i Józef Morawski.

Łupy pochodzą z kradzieży, 
dokonanej u p. W ł. Bujno-Cze- 
kalskiego.

Poszkodowanemu wszystkie 
rzeczy zostały zwrócone, a zu­
chwałych rabusiów osadzono w 
więzieniu.

Zabił okrutnie kosą sąsiada
Miejscowość Zawadka Ryma­

nowska (w pow. sanockim) była 
w dniu wczorajszym widownią 
tragicznego zajścia.

Oto w sprzeczce na tle sto­
sunków sąsiedzkich, gospodarz 
Jan Adamiak ciął kosą w kark 
Jana Pietroczkę, kładąc go tru­

pem na n lejscu.
Zajście to wywołało wśiód 

miejscowej ludności wstrząsające 
wrażenie. Adamiaka aresztowano.

Śmierć głuchoniemej pod kopytami" konia
Głuchonu ma dziewczyna Mar- 

ja Symenyszyn z Młodowic ad 
Przemyśl dostała się pod konie

którymi powoził niejaki Stanisław 
Zajączkowski.

Nieszczęśliwa kaleka poniosła

śmierć na miejscu. Sprawą zaję­
ła się policja i Prokuratorja 
Państwa.

Właściciel składu futer sfingował włamanie
Onegdaj właściciel hurtowne- 

go składu futer we Lwowie przy 
ul. Skarbkowski«:j 4, Lejb Hoch- 
mann, zam. przy ul. Jakóba Her­
mana 11, zawiadomił policję, źe 
w czasie gdy z rodziną przeby­
wał na letnisku w Zimnej Wo­

dzie, złodzieje okradli jego 
mieszkanie z różnych rzeczy, 
wartości około 200.000 zł.

Obecnie zostało ustalone, że 
p. Hochmann włamanie sfingo­
wał, celem uzyskania premji ase­
kuracyjnej z Towarzystwa ubez­

pieczeń ,,Piast“. Rzekomo skra­
dzione rzeczy znaleziono u jego 
krewnych i znajomych, m. in. u 
niejakiego Izaaka Wisika.dra Ci- 
sera i in. Hochmanna jego żonę 
Szyfrę aresztowano.

Szewc zgwałcił 5-Ietnią 
dziewczynkę

W czora' aresztowano Szulca 
szewca lat 60 zam. w Warsza­
wie (Wolborska 21), oskarżone­
go o dokonanie czynów lubież­
nych na 5 letniej córeczce sąsia­
da, Racheli Handelsman.

Przez 10 lat okradał 
pracodawcę

Roman Ziółkowski pracownik 
f.rmy Matuszak w Inowrocławiu 
przez 10 lat systematycznie okra­
dał swego pracodawcę. Kiedy 
w tych dniach Ziółkowski chciał 
się usamodzielnić i otworzyć 
swój własny sklep bławatny — 
naskutek anonimowego listu za­
rządzono rewizję w jego miesz­
kań.u, gdzie znaleziono zapasy 
skradzionego towaru na kilka 
tysięcy zł. Nieuczciwego praco­
wnika oraz jego narzeczoną Ka- 
zimierowską aresztowano.

Straszna śmierć dziecka 
w płomieniach.

W Włocławku w ogrodzie 
dzierżawionym przez niejakiego 
Łaskiego, wydarzył się straszny 
wypadek, W budzie ogrodowej 
od płomieni primusa zajęła się 
sukienka na dwuletniej córce 
Laskich. Na krzyk płonącego 
żywcom dziecka przybiegli ro­
dzice, lecz i na nicz zajęło się 
odzienie. Po przewiezieniu do 
szpitala, matka i córka po trzy­
godzinnych męczarniach zmarły. 
Stan ł  askiego b. ciężki.

Wytolpe si( parom,
Dnia 15 b. m. nastąpiło wyko­

lejenie parowozu pociągu raw- 
akiego zdążającego do Lwowa. 
Parowóz wyskoczył z szyn, dzię­
ki jednak szczęśliwemu zbiego­
wi okoliczności obeszło się bez 
większych następstw.

W czasie wypadku w jednym 
z wagonów kontjzjonowana zo­
stała pasażerka Anna Herman, 
jadąca z Rawy Ruskiej do Lwo­
wa. Wymieniona doznała zgnie­
cenia klatki piersiowaj.

Po przybyciu do Lwowa pierw­
szej pomocy udzieliło je j Pogo­
towie Ratunkowe, które odwio­
zło ją do szpitala Powszechnego.

Władze kolejowe wdrożyły do­
chodzenia celem ustalenia przy­
czyny powyższego wypadku.

Pilicji opieezelowała M
w Krakowie

W związku z prowadzonemi 
dochodzeniami o oszustwo prze­
ciw Społecznej Kasie Gospo­
darczej przy ul. Sławkowskiej 
25, lokal tejże Kasy został 
opieczętowany przez Policję do 
ukończenia dochodzeń.

Piłka nożna
W acker — Cracovia 3»1 (2tl)

Zasłużone zwycięstwo W acke- 
ru nad słabo grającą Cracovią, 
która wystąpiła bez Ciszewskie­
go Mysiaka i Szperlinga.

Wyniki ligowe
Kraków — W acker 2:0 

Wisła — Ruch 1:1 fl
Pogoń — Warszawianka 2:0 

Warta — Polonia 2:0
W tabeli prowadzi nadal Cra- 

covia 16 pkt.
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